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Niedziela w Nowym Jorku
Jedyny dzień wytchnienia oo gorączkowep pracy

ABC-NOWINY CODZIENNE Nr. 122

Godzina trzec ia  w  nocy. N oc z 
soboty na n .edziele. W ła ś c iw a  
ju ż n iedziela, choć jeszcze nie 
■w stał dzień i u lice N ow ego  Jorku 
św iecą przyćm ionem  św iatłem  
wysokich lamp. P rzez  szeroką 
avenue, na tyóre j w idać ty 1 ko po­
sągowo nieruchom ą postać kon­
nego po lic jan ta , m aszeru je rząd 
m łodych dziewcząt. -Zgrabne ka­
pelusiki, modne palta  —  zręcz­
na, smukła sywetka, jasne, p la ty­
nowe w łosy. N a  tw arzy  w idać 
m aąu iPage —  czerw one usta, 
p-odc.ienione oczy i czarne rzęsy.

Jest takie m iejsce w  Now ym  
Jorku, gdzie te j nocy można spot­
kać bardzo w ie le  ty powych cho- 
rus-girl3 z nocnych tea trów  n a j­
w iększego m iasta Am eryk i. N ie ­
tylko zresztą choi us - g ir ls  w yb ie­
ra ją  sobie po p racy tę samą dro­
gę powrotu —  w  tym  samym kie­
runku idą też e leganccy panowie 
w cylindrach, tancerze i aktorzy­
na jw ytw orn ie jszych  teatrów  i te ­
atrzyków  Brodwayu. *

KOŚCIÓŁ AKTORÓW

Celem  ich wszystkich je s t  ka­
p lica  Sain t - M alachy. Dziwne 
jes t powożenie tego m ałego kośc ‘ół 
ka. Schował się na jedn ej z 
przeczn ic w ie lk iego  Brodwayu, z 
jedn e j strony p rzy lega  do niego 
teatr, z d ru g ie j elegancka restau­
racja  A le  gdy i tea tr i drugi są­
siad zgasi ju ż  św iatła, w tedy ko­
śció ł o tw iera  podwoje i do kap li­
cy śpieszą w-szyscy ci, k tórzy  p ra­
cu ją w nocy. W stępu ją  na jp ierw  
na n iedzielną mszę, a potem do­
piero w raca ja  do domów W  ten 
Sposób kaplica Saint - M ałachy 
zyskała sobie przydom ek kościoła 
aktorów .

R A N E K  Ś W IĄ T E C Z N Y

Poranek, Samochody i m otocy­
k le je ż d ż ą  bez klaksofonów  —
zwykłe rozwożen ie po domach 
mleka, p ieczyw a i konserw. Sprze­
dawcy gazet późn iej z jaw ia ją  się 
na ulicach, n iż w  dzień powszed­
ni. Obładowani są ciężkiem i pacz­
kam i św iątecznych wydań dzienni 
ków. N ied zie ln e  w ydan ie am ery­
kańskiego dziennika obejm uje 
przeciętn ie od stu do stupięćdzie
• lcciu  stron .Ur

W szystko można lam zna leźć: 
obszerne studja  naukowe, pisane 
przez w yb itnych  specja listów , do­
skonałe krytyk i teatralne, rozpra­
w y literack ie , dodatek humorysty­

czny pośw ięcony aktualnościom  ty ­
godn ia  i dedatek dla dzieci w ypeł­
n iony barwnem . rysunkam ' najpo 
pu larn iejszych  ilustratorów .

jeden  z dz'enn ików  popularność 
n iedzie lnego wydania opiera 
w łaśn ie na dodatku dla dzieci. 
O czyw iście  poza kilkoma dodatka­
m i poświęconem i przeróżnym  
sprawom  i tematom  specjalnym, 
jes t dział w iadom ości bieżących, 
gdzie na jw ięce j m iejsca za jm u je 
szczegółow y opis ostatn iej sensa­
cy jn e j zbrodni lub skandalicznego 
rozwodu

M ONOPOLE NARODÓW

W  niedzielę m ieszkańcy N ow e­
go Jorl^u lubią długo spać. Chcą 
jakgdyby wziąć sobie odw et za co­
dzienny pośpiech i gorączkow y 
tryb życ ia  przez' cały- tydzień . Do­
piero około godziny p ierw sze j po 
południu now ojorczyk  w yrusza na 
n iedzielny soacer. W ów czas u li­
ca przyb-era charakterystyczny 

n iedzie lny w ygląd , za leżny przy- 
tem od tego, w jak ie j je s t położo­
na dzieln icy. W  dzie ln icy  n iem ie­
ckiej co druki, sklep je s t albo p ie­
karnią, albo sklepem tytoniowym , 
w abiącym  bogatą  kolekcją  fa jek  
na w ystaw ie, a na ulicy w idać w

n iedzie lę  jasnow łose, 
okie N iem ki.

niebiesko-

Każda narodowość w yrob iła  so­
bie jakby monopol na pew ien za ­
wód. W łos i są przedewszystk iem  
fry z je ram i, N iem cy  —  piekarza- 
m*, G recy —  m ają restauracje, 
F rancuzi są św ietnym i kucharza­
m i  a można się niemal założyć, 
że conajm niej co druga pra ln ia  
bedzie należała do Chińczyka lub 
zatrudniać będzie Chińczyków, 
N ow o jo rczycy  cenią sobie swą 
n iedzielę.

PO PO ŁUDNIE

Służąca, k tóra  codzienn ie przy­
chodzi zrobić śniadanie, sprząt­
nąć m ieszkanie i za ła tw ić  w sze l­
k ie gospodarskie sprawy domowe, 
w  n iedzielę rów n ież św iętu je  i nie 
z jaw ia  się. Śniadanie trzeba p rzy­
gotować samemu lub też z jeść  je  
na m ieście. T o  drugie nie byłoby 
trudne, gdyby znów nie to, że 
w łaśn ie je s t n iedziela. W  n iedzie­
lę praw ie w szystk ie kaw iarn ie  są 
zam knięte i aż do późnego popo­

łudnia n ie można znaleźć o tw ar­
tej restauracji.

M iędzy godziną trzec ią  a szóstą 
przypada pora n iedzielnej siesty. 
Rad io  nadaje w tedy  najlepszy pro 
gram , przew ażn ie koncert nowo­
jo rsk ie j Ph ilharm on ic - Orchestr. 
Szanujący się obyw atel N ow ego  
Jorku odpoczywa w  te j porze w  
głębokim  klubowym  fotelu , w łą ­
czyw szy głośn ik  i rozłożyw szy 
przed sobą gazetę.

Szósta popołudniu —  to pora 
„coc ta il - p a rty ", p rzy jęć  popo­
łudniowych.

W  N ow ym  Jorku bardzo dobry 
obiad można zjeść ju z  za ji dnego 
dolara. W  stosunku do zw ycza jów  
europejsk ich  pewna nonszalancja. 
W  czasie obiadu tańczy się m ię­
dzy jednem  daniem a arugiem , a 
panie, za ledw ie podadzą na stół 
przekąski, w yc ią ga ją  papierośnice 
i zaczynają  palić. Gdy późnym  w ie 
czorerr w raca  się do domu, spoty­
ka się na u licy zastępy służby 
która ma na sobie codzienne b lu­
zy robocze. N ied z ie la  koczy się...

Wielki Konkurs Radjowy
Tajemnicza audycja propagandowa

stwierdzone na podsta­

winie­

po lsk ie  R ad jo  p rzygotow u je 
n iesprdz. ankę d la  swych abonen­
tów  w  postaci W ie lk iego  Konkur- 
su R ad jow ego , który trw ać bę­
dzie od 1 czerw ca do 31 sierpnia 
r. b.

^K IE D Y?...

W  tj-m czasie należy nadesłać 
odpow iedź —  k iedy rozpoczn ie 
się specja lna audycja  propagan­
dowa, k-orą nada Polskie Radjo 
w  ram ach W ystaw y  Przem ysłu  
M eta low ego i E lektrotechn icznego. 
A u dyc ja  ta  odbędzie się m iędzy 
16 a 30 w rześn ia  1936 roku, jed 
nakże ścisły je j term in znany je ­
dynie Naczelnem u D yrektorow i 
Po lsk iego  R ad ja  został • złożony 
w  zalakowanej kopercie u no- 
tarjusza.

P R A W O  U D Z IA Ł U

Praw o udziału w  Konkursie bę- 
cą  m ieli ci wszyscy, k tórzy  w 
czerwcu, l.pcu i sierpniu będą za­
re jestrow an i bez p rzerw y jako 
abonenci Po lsk iego  Rad ja . W a ­
runkiem uczestn iczen ia w  tym 
konkursie jes t nadesłanie karty 
pocztowej w  term in ie od 1 czer­
w ca do 28 sierpnia pod ad resem - 
Po lsk ie  Radjo, W arszaw a, Mazo-

,Specjalna audycja prooagandowa zostanie 
Polskiego Radja nadana -ostanie..” '
(podać dzień g  <dzinę i minutę), 

przyczem konieczne także jest po 
dank imienia, nazwiska i adresu, nu- 
m ru zezwolenia radjowego i ui zędu 
pocztowi go. który p ibiera ibonameni 1 nic
miesięczny.

Odpow iedzi nadesłane poza 
tym  term inem  i inną drogą, jak  
p rzy  pomocy poczty nie będą u- 
w zględm ane. Zaznaczyć tu nale­
ży, iż  niepotrzebnem  je s t  nadsyła­
nie kw itów  abonamentowych, 
gdyż u iszczenie opłaty rad jow ej, 
— — w  t  —m r

Słow a groźne
dla Czechosłow acji

Sąd po licy jny w  Koszycach 
skazał jednego  z przyw ódców  
m niejszości w ęg iersk ie j w  Cze­
chosłow acji, w iceburm istrza m ia­
sta K oszyc Toszla , na tydzień  
bezw zględnego aresztu  oraz na 
grzyw n ę za to, że g łosu jąc w  ra ­
dzie m iejsk ie j p rzec iw  pewnemu 
w nioskow i grupy czeskiej, użył 
s łów : „N em , nem, scha" (n ie, 
nie, n ig d y ). Sąd czeski z id en ty fi­
kował to zdanie z hasłem rew i­
z jon istów  w ęgiersk ich  i doDatrzyl 
się w  niem  n iebezpiecznego wy- 

w ieoka 5 „L e tn i Konkurs Polsk ie- stąp ien ia przeciw ko całości re- 
gc R ad ja ", następującej treśc i: publiki.

wie kartotek  Po lsk iego  Radja.

500 NAGRÓD  
Na pierwszem  m iejscu wym ic- 

należy tak cenne, jak  samo­
chód lim uzyna F ia t 508, w yc iecz­
ka statkiem  polskim do Am eryki; 
wycieczka do Z iem i Św ięte j, poby­
ty  w  uzdrowiskach krajowych , 
szereg  nowoczesnych odbiorników 
typu superheterodyna, maszyna 
do pisania portable i cenne na­
grody książkowe, artystyczne oraz; 
praktyczne, jak  gram ofony, apa 
ra ty  fo tog ra fic zn e , row ery, ze ­
garki, m aszyny do s zy ca , p ły ty  
gi amofonowe, narzędzia roln icze, 
podręczn iki szkolne. Razem  500 
nagród, i 

W ysta rczy  chw ilka w olnego 
czasu i karta za 15 groszy dla a- 
bonentów prow incjonalnych , a za 
10 groszy  dla abonentów  stołecz­
nych, kilka chw il namysłu, k iedy 
taka audycja w  jednym  z tych 
piętnastu dni może być nadana —  
no i k ilka 3 łó w  skreślonych czy 
tein ie na odw rocie te j karty.

Za tak n iew ie lką  cenę można 
stać się posiadaczem  samochodu,

Miłość
N iezbadane są ta jem n ice m iło­

ści. K iedyś Teodor p -zeds+aw i! 
m ię sw o je j znajom ej a później, 
gdy pożegnaw szy ją , zostaliśm y 
sami rzek ł.

—  Ale brzydka, co?

Dama istotn ie nie należała  do 
najp iękn iejszych  a le ja , nie 
chcąc b ru ta lizow ać w yraziłem  się 
o n iej, że —  bądź cobądź rebi 
m iłe w rażen ie.

Teodor machnął ręką z lekce­
ważeniem

—  D aj spokój, gdzie  ty  masz 
oczy ! —  w ykrzyknął, d ług ’ ha 
czykow aty nos, ponadto posiada 
zeza, brak dwóch zębów na p rze­
dzie no i sepleni.

N ie  lubię obgadyw an ia kobiet, 
bo to i brzydkie i obłudne, ale 
Teodor tak się zac ietrzew ił, że 
przeKonał m ię wkońcu i w  du­
chu przyznałem  mu rację.

—  A le , żebyś jeszcze  znał je j 
naturę* -— dodał —  nie znam 
gorszpgo charakteru. Po pew ­
nym czasie —  i to m ię zdziw iło  
—  zobaczyłem  go spaceru jącego 
z brzydu ą pc parku. T rzym a li się 
za ręce a gdy  sktoniłem  się zdale 
ka, Teodor udał, że mnie nie w i­
dzi.

Odtąd w idywałem  ich coraz 
częściej, zawsze przytu lonych  do 
siebie, aż w reszcie, spotkawszy 
go przypadkowo samego rzekłem.

—  M asz rac ję  Teodorze, ona 
rzeczyw iśc ie  je s t  bardzo brzyd ­
ka, teraz się je j  dopiero p rzy j­
rzałem  i stw ierdzam , że ma zeza,

A le  Teodor skrzyw ił się z uśmie* 
szkiem.

—  Przesada —  odrzekł— prze­
sada, a zresztą, co cię upoważ­
nia do w yrażan ia  Się o n it j  w  
ten sposób?

—  No. p rzecież ty  sam...
—  N ic  podobnego! P rzes łysza­

ło ci s ię ! M ów isz bzdury i psu­
jesz  kobiecie op in ję. —  Zgrom ił 
mnie surowo.

Odtąd zerw ał ze mną stosunki, 
a po pewnym  czasie dow iedzia­
łem  się ubocznie, że T eodor bar­
dzo jes t zakochany W reszc ie  do­
szły m nie słuchy, że je s t  zarę­
czony.

M ija ły  dnie i tygodn ie  i  nie­
dawno spotkałem go znown. B y ł 
sam. i ucieszył się na mój «ridok.

—  Jak się m asz ' —  zaw oła ł r a ­
dośnie.

—  Tak  sobie dziękuję, ale po­
zwól, że ci pogratu lu ję .

—  Czego?
—  Słyszałem , że się żen isz.
—  Teodor machnął ręką z lek­

ceważeniem .
—  To p lotło  i d z iw ię  J ę , zć 

w ierzysz w  coś podobnego. P rze ­
c ież ona ma zeza, k rzyw e nogi, 
d ługi haczykow aty nos... —  i  tu 
Teodor użył znowu argum entacji 
i przekonał mnie, że  je go  zn a jo ­
ma jes t bardzo brzydką osobą.

T era z  ju ż w-iem jak  poctęnować 
z Teodorem . Gdy w-czoraj przed­
staw ił m nie m nej damie, a  póź­
n iej, gdy zostaliśm y sam., zaczął 
w y lic zać  w ady je j  struktury —  
pow iedziałem .

—  Dobrze Teodorku, a le żądam 
tego na p iśm ie!

I  to rzek łszy spisałem  w szyst­
ko, co o n iej pow iedzia ł i zm usi­
łem go, aby się pod tem podpisał. 
Bo poco m ają być m iędzy naim 
nieporozum ienia?

Jur.

.  C L s r . r f i a
nieSs^eskia i z i e l o n e

skrzyżowanie różnych  gatunków 
róży n ieb ieskiej. P rzed  kilku la ty 
bogaty Am erykanin , s il F r . Ben- 
nett, w yznaczył nagrodę 10.000

F n n c o is  Maurfac 5 0 ; X V .

Nikomu z  ogrodników , z hodow­
ców roż nie udało się jeszcze w y ­
hodować czarnej, zupełnie o*arnej 
róży. ite u u o  - czarne roże, któ­
rych  purpura ciemna wydawała dolarów  temu, kto w yhoduje nie-
się na p ierw szy rzu t oka aż czar- [ bieską różę. W ielu  stanęło do kon­
na praw ie, p o jaw iły  sie w  W ied- kursu, ale nikomu nie uaało się
n:u pod nazwą „R oh an ". R y ły  to osiągnąć nagrody. Zresztą  natura
kw ia ty  bard-o drog ie  i rzadkie, sama doDomogła do w ytw orzen ia

zw iedzić  N ew  - Y o rk  lub Z ipir.ię a le mimo wszystko nie można je  nowego gatunku róży  —  zie lonej.
Św iętą, spędzić urlop w  uzdrowi- i było nazwać czarnem i. Uczeni botanicy nazwali ją  „v ir i-
skach, w  najgorszym  razie  zdo-1 Taktem  samem m arzeniem  ho- d ifa era "
być jedną z 500 cennych nagród, dowców  było otrzym an ie przez Róża ta powstała drogą  muta» 
m m m m m m cj * ’ J-^ieś nieznane, niezbadane

.w p ływ y  i podn iety spraw iły, iż

CZARKĘ ANI *>ŁY
Z upoważnienia autora przełużył a Helena Bellerówna

P o w i e ś ć
A le  moc zbrodni ju ż go  n ie podtrzym yw ała. P ow o li 

straszny lęk zaczął panować nad jego  chaotycznem i my 
śiam ,. Gnębiło go uczucie samotności, jak ie j jeszcze 
m gdy m e zaznał. Był sam ! Co się stało z tą  w ieczn ie  
w nim utajoną istotą? Gdzie podział się ten nieznany 

: przewodnik, ten zdradziecki głos, teą  n ieodstępny do 
radca? Dotychczas był jak  ślepiec, trzym ał mocno i 
smycz, a pies go ciągnął. Obecn e pies zerw ał smycz. * 
c-czy ślepca się o tw orzy ły  i w idzia ł pomin^j ciemności.

Pozosta ło mu ju ż  tylko czekać na s forę psów, Eędą 
szukać, węszyć, znajdyw ać ślady i szczekanie stanie się 
yccraz blizsze. P o jaw i się p ierw szy  znak, jakaś w zm ian­
ka w  gazetach, podejrzane ślady... Zacznie się mówić 
o kom isji śledczej. Będą go baaać: goazinę, dw :e, całą 
noc Kaci będą się zm ieniać. U legn ie  w  końcu z w yczer­
pania. A  w ówczas nagle w y jd z ie  na jaw  cale jego  
okropne życ ... I A n d rze j dow ie s ię ! A le  gdyby A lin ie  
ten podstęp się udał, A n d rze j i takby się dowiedział...

Byłby się położył na środku drogi, gdyby nie ten 
c iąg ły  deszcz. P rzyszła  mu na myśl p lcbanja. Gdyby 
m ógł zdobyć się na odwagę, zapukałby co je j drzw i. 
Przykucnął na mokrym progu i nieśm iało g ładził ręko­
ma zniszczone schody. Dotykał ich jak czy je jś  twarzy, 
czuł pod palcam i ich zagłęb ien ia.

Cały doir. spał. G abrjel szedł, trzym ając w  ręku za 
błocone obuwie. Pod drzw iam i sw ego pokoju dojrzał 
smugę św iatła. Czyżby pozostaw ił zapaloną lampę? 
O tw orzył. K ł oś k lęczał przed kapliczką A d illi.  M atylda 
wstała i spojrza ła  na niego, nie m ówiąc słowa. Był za­
dowolony, że ją  zastał. D rża ł z zimna.

—  Przem arzłem  Pozw ó l mi się położyć do łóżka —  
rzekł b łagaln ie, jak  żebrak.

Zaczął zryw ać z siebie przem oczoną odzież. M atyi 
da odw róciła  głow ę, czu jąc woń m okrej w ełny i potu. 
Zakrył się kołdrą tak, że w idać ju ż  tylko twarz. M a ty l­
da dostrzegła  jedyn ie  drżący kłębek i s iwe kosmyki.

—  W eź m oje buciid i oczyść je  z błota. Schowaj mo­
je ubranie.

Odzyskała w reszcie mowę i zaczęła go  w ypytyw ać 
co robił, skąd wraca...

—  Ze „S k a ły " —  odrzekł. —  Pam iętasz? Brałem 
A d ilę  i c ieb ie za ręce...

I  nagle dodał c icho : „M usiałem  się bronić... w s r**  
m iałem  prawo, m e? "

Zaaał to pytan ie b łagalnym  tonem. W yg łada ł jak  sta­
rzec.

—  Zatem iestem  w apółw inow ajczyn ią? —  zapytała 
M atylda. —  Czy istotn ie jestem  tw o ją  wspólniczką ? —  
ciągnęła  dalej, n-apół przytom na, —  O czyw iście, skoro 
wiedziałam..,

—  N ik i nas nie W id z ia ł.. M ieszkała w  umeblowanych 
pokojach... Gniewała się ze swą gospodynią i n ie m ów i­
ła n igdy, dokąd idzie. L is ty  Sym forjorta, które znajdą, 
nie naprowadzą na żaden ślad, a on spewnością nie be- 
dz:e się chi ia ł m ieszać do te j sprawy, goy stanie się 
głośna. W  każdym  razie, ty mu to odradzisz. A lin a  była

samotna, całkiem  samotna. Bedą szukać, n iew ątp liw ie  Łie ûne l ^ k i  krzaku zwykłej róży
przesłuchają i mnie... A ie  cóż z tego, wszak byłem 
tutaj...

—  A  m arkiz de Dorth ? —  zapytała nagle M atylda.—  
On ulcnuł to wszystko i musiał w iedzieć o w y jeźd zie  A l i ­
ny. N aprow adzi w ładze na ślad, a ponieważ cię niena- 
w idzi...

Gabrjel stłum ik okrzyk i usiadł na łóżku. Is to tn ie ! 
Zapom niał o m arkizie...

—  N ie  posiada jednak dowodu... W yprę się...
M aty lda  w zruszyła ram ionam i:

—  Śmieszne M yślisz, że nie dow iedzą się o tw e j po­
dróży i o tem, że oddałeś ko le ja rzow i je j b ile t?  Zawsze 
j  :st się w idzianym . I  zawsze znajdzie się ktoś, kto w i 
dział.

—  N ie ruszę się —  w yjąkał. —  Będę czekał tu... w 
legowisku..

M atylda  usiadła na łóżku i nie patrząc na n iego, za ­
pytała :

—  Co zrobiłeś z tą  kob ietą?

—  K łóc iliśm y się. W szak przyjechała  po to, aby mnie 
zgubić, n iepraw daż? N ie  m iałem  zamiaru... A le  gdy or.a 
zachowywała się cynicznie, v-padłem w  gniew...

K łam ał już, bron ił się i m yślał o okolicznościach ła 
godzących :

—  N a jlep szy  dowód, że nie w zią łem  z soba żadnej 
broni.

—  Focóż w ięc ub ieg łe j nocy wyszedłeś z  domu r ło­
patą?

Spojrzał na M aty ldę ze strachem  i n ienaw iścią.
—  A ch ! W ięc  ty  także mnie szpiegu jesz? Chcesz 

mnie w ydać? A le  m iej s ię na baczności, moja mała...
(D . c. n.)

herbacianej p rzyb ra ły  fo rm ę ko­
rony różanej i w  ten sposób utwo­
rzy ły  kw iat. Sztuka ogrodn icza 
nie m iała tu nic do roboty —  no­
wy kw iat był dziełem  natury. Do­
dać należy, iż  zabarw ione na zie- 
'onawo-n iebieski ko lor róże, które 
znajdu ją  się n iek iedy u ogrodn i­
ków są bansione sztucznie w  ten 
sposób, iż  ziem ię, w  które j rośnie 
krzak różany, podlewa się wodą 
zm ieszaną z pewnem i solam i m i­
nerał nemi.

A le  to nie ma nic wspólnego x 
naturalnem  zabarw ien iem  kw iatu. 
Tak, iż  10.000 dolarów  wyznaczo­
ne przez s ir Bennetta, czekają je ­
szcze na zdobywcę.

m m

HUMOR
R Ó Ż N IC A  P O G L Ą D Ó W

—  Jerzy, czy je s t  jeszcze coś 
na św iecie  poza m iłością?

—  N ie , nic, m oja d roga ! A  pro* 
pos, a co je s t dzis ia j na obiad?

S P O J R Z E N IE  W STE C Z
—  W iększość ludzi je s t  w cale 

nie podobna do tego, czem kiedy: 
by Ii.

—  Jak to ’  A  czemże b y li?
-— Dziećm i.

(L e  R ir e ).
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